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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 4. Grudnia.
Najjaśniejszy C e s a r z  Jm ć ,  tudzież Najja­

śniejsza C esarzow a Je jm o ść ,  w  przychyleniu 
się do przedstawienia  Naamiestnika Królestwa, 
Najmiiościwićj zezw olić  ręczyli, iżby w  I n ­
stytucie Alexandrynskim W ych o w an ia  Panien, 
na teraz w  W a rsz a w ie  istniejącym, dziesiąta 
c z ę ść  miejsc pensyonarek, na koszcie R ządo­
w y m  u trzy m y w an y ch ,  zachow aną była dla 
córek urzędn ików  Kossyjskich, w o r k o w y c h  
i cyw ilnych, zostających w  służbie K ró lestw a 
Polskiego nie mniej jak lat pięć i nieposiadają 
cych obok płacy żadnego majątku, ani w  K ró ­
les tw ie ,  ani w  Cesarstwie.

Na posiedzeniu dnia 5. (17.) z. m. Rada 
Administracyjna m ianow ała  Pana Alexandra 
Sw ieszew sk iego , Referenta w  W ydziale  Kon- 
, roili Generalnej w  Koramissyi R ządow ej 
P rz y c h o d ó w  i Skarbu , pełniącym obow iązki 
Naczelnika W ydzia łu  Administracyjno - Ra­
chunkow ego  w  A dm inistracyi O kręgu  Nau­
kowego W arszaw skiego.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 23. Listopada.

W  zeszły Piątek, przed rozpoczęciem balu

u d w o ru  hrabia de Jen ison , poseł nadzw y- 
czajny i minister pe łnom ocny  Króla Jm ci B a ­
w arsk iego , P. Cam breleng, poseł nadzw y­
czajny i m inister pełnom ocny S ta n ó w  Zjedno­
czonych Ameryki Północnćj, z małżonką s w o ­
ją , oraz ba ronow a  de Seebach, małżonka spra­
wującego interessa d w o ru  Saskiego, mieli za ­
szczyt p rzedstaw ić się N. Cesarzow ćj Jmci. 
W  czasie balu ,  baron  de M eysenburg, spra­
w ujący interessa d w o ru  Austryackiego i ka­
w a le r  Britlon , spraw ujący interessa d w o ru  
Brazylijskiego, mieli rów n ież  zaszczyt p rzed­
s taw ić  się N. Panu i N. Pani. Dnia w czo ra j­
szego w  Niedzielę, P .  Kazimierz Perrier,  
p ierw szy  sekretarz poselstwa Francuskiego, 
tudzież hrabia E ste rhazy , urzędnik poselstwa 
Austryackiego, hrabia Gyiffeo, urzędnik  mis- 
syi Neapolitańskiej i hrabia Sam buy , sekretarz 
missyi Sardyńskićj mieli zaszczyt przedstaw ić  
się N. Panu; następnie, baron  de M eysenburg 
i kaw ale r  B r i ł io ,  tudzież osoby w y ić j  w y ­
mienione miały p rzedstaw ić  się J .  C. W . Ce- 
sa rzew iczow i Następcy Tronu.  ̂ _ ,

Z  Najwyższego J. C. Mości upoważnienia, 
zakupione zostały w  Rzym ie  do E rm itażu  (m u ­
zeum) Cesarskiego, p rzez  naczelnika b a w ią ­
cych tam że a r ty s tów  Rossyjskich, szam belana 
Kriwcowa, siedm obrazów znakomitych ma-
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larzy. Z łych trzy następujące, pęzla Benve­
nuto G arofolo , już p rzy w ie z io n e  zostały do  
Petersburga: 1) G ody w  Kanie, obraz odm a­
low an y  dla klasztoru zakonnic w  Ferarze, w  
którym przez długi czas się znajdował. Pa­
pież Pius VI. w y w ió d łsz y  sy n o w c a  sw eg o  na 
godność xiąźęcą i chcąc dla niego zebrać ga- 
leryą o b r a z ó w ,  podług zw yczaju  m agnatów  
R zym sk ich ,  w z ią ł  z klasztoru ten obraz, za 
s tó so w n e m  w ynagrodzen iem . Odznacza się 
on nie tylko pięknością stylu, alo i wielkością.  
Garofolo m a lo w a ł zw yk le  nie w ie lk ie  obrazy;  
ten zaś obejmuje w  sobie przeszło  d w a d z ie ­
ścia figur. 2) R ozm ożen ie  ch leba, —  zupełny  
p e n d a n t  poprzedzającego. Obraz ten nale­
żał do tegoż klasztoru, z którego papież Pius 
V I. kazał go przenieść do R zyinu , do galery i 
Braschi,  także za w ynagrodzen iem  pomienio-  
nego klasztoru. 3) Pokłon pasterzy. T en  obraz 
należy do najświetniejszej epoki malarstwa  
Garofolo. W  ostatnich ch w ilach  był on w ła ­
snością Cam uccin iego, od którego został ku­
piony. Za te trzy obrazy zapłacono około 63 
tyrsięcy franków. Pozostałe trzy obrazy je­
szcze tu nie nadeszły. Z tych d w a ,  w y o b r a ­
żające św .  W eron ik ę  i Stary oraz n o w y  T e ­
stam ent,  są także pęzla Benvenuto Garofolo, 
jeden zaślubienie ś w .  K atarzyny, roboty Fra- 
Bartolomego i jeden Poczęc ie IN .  Panny, Mu­
rilla. Zapłacono za nie około  58 tysięcy fran­
k ó w .  Nadto zakupione zostały przez P a n a  
K r iw c o w a  dla D w o ru  Cesarskiego, d w ie  sta­
rożytne w a z y ,  znalezione przy odkopywaniu,  
z  rozkazu Papieża Piusa VI. pałacu Adryana  
w  Tivoli. | W a z y  te (rou ge  antique)  maią 
przesz ło  2\  arszyn ów  (czyli 7 palm Rzymskich)  
średnicy. Są tak piękne w  sw o im  rodzaju, że  
m uzeu m  W atykańskie, najbogatsze w  św iec ie  
co do m a rm u ró w , piękniejszych od nich nie 
posiada,

F r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

dn.  28,  L i s t o p a d a .  (Dodatek ,)  C h oć  try­
buny jeszcze dziś bardzo były napełnione,  
przecież w id ać  o c z y w iśc ie ,  że obrady mniej 
zajmują, gdy przedmiot w  g łó w n y c h  sw ych  
punktach w y cz er p a n y .—  P o  krótkiej o d p o w ie ­
dzi P . Guizota na m o w ę  P. Odilona Barrota 
p rze m ó w ił  Pan 0  u f a  u re  jak następuje: »Rę-  
dłu g wszystk ich  u rzę d o w y c h  doniesień z m ó­
w n ic y  zna Izba dokładnie cały bieg rzeczy.  
W in ie n e m  jednak od p o w ie d z ieć  tu jeszcze na 
niektóre zarzuty Pana Odilona Barrota p rzec iw  
12. M ajow i.  Za rozpoc^ęei,ęq:,i krok ów  nie­
przyjacielskich m iędzy  Baszą, ą §u łtanem  
W M ał u 1S39., m iał zaraz gabinet dvya ceje

na uw adze: 1) w strzym ać Rossyan od pono­
w ienia ich w ypraw y z 1833., 2) ustalić los
J urcy* pod opieką m ocarstw  europejskich __
P an  Odiłort barrot tw ierd z i,  żeśm y się cofne-  
Ji, gdy radzono o obsadzeniu D ardanellów  
akta okażą, ż e ś m y  to nalegali na o p an ow a­
nie zaraz g w a łte m  D ard anellów  i żeśm y s a m i  
uskutecznić to chcieli . —  Przyczyną naszego  
ó w c z e sn e g o  poróżnienia się z Anglią było, 
żeśm y Rossyanom do Konstantynopola w k r o ­
czyć p o z w o l ić  nie chcieli;  Anglia zaś była za 
tern. Okazuje się w ię c ,  że m y ś m y  to po­
pierali środek sprężysty, a Anglia postępow ać  
za nami m e chciała. Myśmy to wstrzym aniem  
Rossyan od Konstantynopola p ra w d z iw ą  E u ­
ropie w y św ia d c zy l i  przysługę. Całe nasze  
p ostępow an ie  m e d o w o d z i  żadnego p r z y z w o ­
lenia i obwinienia  Pana Odilona Barrota są 
b e  z z a  s a d ri e. P o  podpisaniu traktatu z dnia 
15. Lipca który słusznie honor narodu fran- 
cuzkiego obraził,  cóż uczyniono? N i e  z w o ­
łano Izb,  które jedynie u ch w a ły  gabinetu po­
p rzeć m o g ły ,  n i e  protestow ano n a w e t  prze­
c iw  traktatowi, cobym  ja lub Pan O dilon Bar­
rot był u czyn ił ,  tylko zaprzestano na nocie  
d o  gabinetu angielskiego z o św ia d cz en iem , że 
traktat ten złe za sobą pociągnąć m oże skutki.

,  a, t e p °  nic nie uczyniono. ( p an J a u b e r f :  
»Lzbrajano się.«) — M ó w c a  ganił dalej je­
szcze riotę z drua 8. Października i o d w o ła n ie  
ilotty z Sa ł a m m y  do Tulonu. „Jeżeli mam po­
w ied z ieć  zdanie moje o adressie, nie w id zę  
w  tern, co Pan Odilon Barrot chciał p o w ie ­
d zieć ,  a tern co  Minister sp raw  zagranicz­
n ych  w y r z e k ł , żadnej różnicy. Obaj w y c h o ­
dzą z stanowiska przez notę z d. 8. Paździer­
nika wskazanego. _  C h c ę ,  żeby lak ta same 
uznano i w  tej mierze się uspoko ono. Ma to 
jednak być godna, zbrojna rezygnacya; uzb ro­
jenie o00,00Q wojska wystarcza ,  aby w sze lk im  
w y p a d k o m  cz o ło  stawie* W  w y r a ż e n i u  
adressu zgadzam się zupełnie z Panem Odilon  
Barrot; p o w in n iśm y  pokoju ż y c z y ć ,  starać 
się o utrzymanie jeg o ,  ale tego w  adressie nie 
w yrażać. — Następnie P. T h  i e s  głos zabrał. 
W ielki zgiełk p ow staje  i okrzyk zew sząd  się 
słyszeć daje: ,, D ość na t e in !, Jutro w ięc e j !  
pozajutroln iYIówca ośw iad cza ,  iż nie chce  
obrad n ieskończenie przedłużać, nie zastana­
w ia ć  się nad środkami rozmaitych gabinetów.
lecz iakta tylko Wyjaśnić. (Ciągła! w r z a w a )  
„ l e  obławiania zaw ziętośc i nie przestraszają 
m nie,bynajm niej|“ (P o w sz e c h n y o k r z y k :  D o  
porządku!) „Broniąp hotłoru. k n ilegów  moich  
w  granicach kqpstytucyjijpgj]| p raw a , niczego  
się o i f . P .  Thier* tw ierd z i,  że nota 
na Uaktat z dn. 15. Lipca nje była  roilczącem
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p r z y z w o l e n ie m ,  lecz i e  p rzy p u sz cz a  c a s u s  
b e l l i .  Zajęcie tak iego  S tanow iska nie d o w o ­
dzi cofnięcia się. P o n ić w a ż  na dosta teczne  
u zbra jan ia  nie p r z y z w o l o n o ,  n ie  m o ż n a  b y ło  
flotty bez  n ie b ez p iec ze ń s tw a  n a  za chodzące  
na  W sch o d z ie  lo s ó w  kole je  narażać .  „ D w a  
r a z y  żądało  M in is te ry u m  u zb ra jan ia ;  nie m o ­
g ło  tego dostąp ić ,  m u s ia ło  się w ię c  cofnąć  
i n as tęp c o m  s w o im  w sze lk ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  
z o s ta w ić ."  ■— 7 ak te d y  sessyę s o lw o w a n o .  
W  pon iedz ia łek  nas tąp i  dalszy  ciąg dyskussyi 
n ad  ad re ssem ; m o ż e  się w  dniu  tyrn ogólne 
o b ra d y  skończą a n a ra d y  nad  po je d y ń cz em i 
paragra fam i się ro z p o c z n ą .

_ Z P a r y ż a ,  dnia 30. L is topada.
D z i e n n i k  S p o r ó w  d o n o s i :  „ U m o c o w a ­

no  nas do o św ia d cz en ia ,  ze tw ie rd z e n ie  n ie ­
k tó rych  g az e t ,  iakoby  d w o r y  w ło sk ie  a m ia n o -  
w  if ie 1 oskański K r ó l o w ą  IWaryę K ry s ty n ę  
p rzy jąć  się w z b r a n i a ł ,  z u p e łn ie  jest bezzasa-  
dncin.^ 7 w ie fd z rm y  na p e w n e j  p o w a d z e  się 
o p ie ra jąc ,  ze d w ó r  7’oskański w y n u rz a j ą c  ra 
d ość  s w o ję  z p rzy b y c ia  K ró l o w e j  Regentk i,  
o ra z  w  p ań s tw ie  s w o jć m  już  w y d a l  rozkaz, 
aby  ją za je j  p rzy b y c iem  tam że z o znakam i 
n a le z ą ić m i  się jej r a p d z e  k ró lew sk ie j  p rzy j­
m o w a n o ."  r  J

W  w y c h o d z ą c e j  w  T u lu z ie  F r a n c e  m e -  
r i d i o n a l e  cz y ta m y : „ O d e b ra l i ś m y  tu z 7’u- 
lonu  ro z k a z ,  aby  fortyfikacye miasta i okolic 
b e z  o d w ło k i  na stopje w o je n n e j  p o s ta w io n o ;  
w y k o n a n ie m  tego  ro z k a z u  czynn ie  się za j­
m u ją ."  '

Z B o r d e a u x  p iszą :  „ N a  św ie c ie  po li tycz­
n y m  dużo  m ó w ią  o w ła s n o rę c z n y m  liście K r ó ­
lo w e j  M aryi K ry s ty n y  do  D o n  C a r lo sa ,  w  k tó ­
r y m  go p o d o b n o  w z y w a ,  aby jej w  p r z y ­
w r ó c e n i u  rzą d u  m o n a rc h ic z n e g b  w  H iszpanii  
by ł p o m o c n y , a to  p rz e z  zaślubienie dzieci 
s w o ic h ,  p rze z  co by  życzenie  os ta tn ie  F e r d y ­
n a n d a  \  11. zos ta ło  spe łn ione .  T w i e r d z ą ,  że 
P a n u  Zea B e rm u d e z  polityka n ie  jes t obcą, 
k tó ra  K a r o h s to w  i U m ia r k o w a n y c h ,  z w y ł ą ­
czen iem  s t ro n n ic tw a  in k w izy c y jn e g o ,  p r z e c iw  
re w o lu c y i  i ana rch ii  m a  z jednoczyć.  N a p o ­
m yka ją  też o te m ,  że w ie le  w ła s n o rę c z n y c h  
l i s tó w ,  p isanych  p rz e z  E s p a r te rę  do K r ó l o ­
w e j  p rze d  jej od jazdem  z M adry tu  do  B a rc e ­
lo n y ,  m a b y ć  o g ło sz o n y c h ,  i £e p rz e z  to  M ar­
sza lek  n a p r z e c iw  p an u ją c e m u  te ra z  w  H i ­
szpanii  s t r o n n ic tw u  b a rd z o  zos tan ie  skompro­
m ito w a n y m .

S p r a w a  P a n a  d e  L a  M ennais  i kom m issan ta  
jego P. l a n g e r r e ,  by ła  p rz e d s ta w io n ą  zasia­
dającym . O -k a rz en i  oba  nie s taw ili  s ię ,  w ię c  
za  u szczy p liw e  pism o s w o je  ( b ro c h u re )  p o d  
ty tu ł e m  „ K ra j  i R z ą d "  zostal i  zaoczn ie  o s ą ­

d ze n i  na zap łacen ie  kary  p ieniężnći 5000 fr., 
o raz  skazani na 2le tn ie w ięz ie n ie .  T e n  zaocz­
ny  w y r o k ,  jak się zda je ,  będzie  w z n o w io n y m ,  
a opp o zy cy a  w  te j m ie rze  w n ie s io n ą  b ęd z ie  
na sessyą p ie r w s z y c h  dni G rudn ia .

A kadem ia  ł r a n c u z k a  w  R z y m ie ,  s tó s o w n ia  
do  s t a tu tó w ,  zm ien ia  co 6 lat D yrek to ra  s w e ­
go. W  skutek  w ię c  tego  P a n  Ingers  zo s ta ł  
te ra z  odsunię ty  od  p o sa d y ,  a po  n im  n a s tą ­
p i ł  1 an  o n e t s ,  znakom ity  m a larz .

Z  d n i a  1. G r u d n i a .
M o n  i t e  u r  p a r i s i e n  p isze ,  co n as tęp u je :  

„ / .d a je  się b y ć  rzeczą  p e w n ą ,  że M in is te r  
sk a rb u  tem i dn iam i Izb ie  p ro jek t  do  p r a w a  
W zględem  pożyczki 6 0 0 m i l . f r .  p r z e d ło ż y . .

W  1 e m p s  c z y ta m y ; „Dzisia j u p o w s z e c h ­
niła się pog łoska ,  że M e h m e d  Ali p ro p o zy c y e  
A d m ira ła  S to p fo rd a  p r z y ją ł ,  k tó r e m u ,  jak 
W iad o m o ,  p o le c o n o ,  aby  m u  w  im ieniu  cz te­
r e c h  z w ią z k o w y c h  m o c a r s tw  dz iedz iczne  p o ­
s iadanie E g ip tu  o f ia ro w a ł .  W ia d o m o ś ć  ta, 
k tó ra  d rogą  u r z ę d o w ą  gab ine tu  dojść miała, 
zna jdu je  się też is to tn ie w e  w szys tk ich  p rze z  
sta tek  p a r o w y  " E u p h r a t "  p r z y w ie z io n y c h  li-
w - i  <i'i| e z,oa(^zaD się w  tern ty lko ,  k iedy  
y> icekrol k rok  ten  u cz y n ił ;  jedn i p o w iad a ją ,  
ze p rzed  — d r u d z y ,  że po zdobyc iu  S t  J e a n  
d A cre .  D o sz łe  nas listy p r y w a tn e  n ie z a w ie -  
ra ją  n ić  p e w n e g o  w  tej m ie r z e ;  w y r a ź a a  
ty lk o ,  ze w szyscy  takiego w  ś ró d  o b ec n y ch  
okoliczności kon iecznego  ro zw in ię c ia  się o c z e ­
kują. l y  e jednak  n ie z a w o d n ą ,  że Ib ra h im  
Rasza od eb ra ł  ro z k a z ,  aby  z całej Syry i ustą- 
p ‘ D a l i g n a n i  M e s s e n g e r  d o n o s i :  
. .P oddan ie  się M ehrneda  A lego  u r z ę d o w n ie  
juz w ia d o m e ;  M in is t ro w ie  n o w in ę  tę w c z o -  
raj  p rze d  kilku d e p u to w a n y m i  po tw ie rd z i l i . "

A n g l i a .
. / . L o n d y n u ,  dnia 28 Listopada.

ajęcie St. J e a n  d ’A c re  po  t rz y g o d z in n ć m  
b o m b a r d o w a n iu  p o czy tu je  T i m e s  za d rug i  
czyn  g lo w n y  m a ry n a rk i  angielskiej po  p oko ju  
z ro  u 1315. . .U derzen ie  na A lgier,  p o w ia d a ,  
by ło  p ie rw s z y m  tym  czynem . O b y d w a  od ­
znaczają się ch lubn ie  n a d z w y c z a jn ą  z rę c z n o ­
ścią i energią nacze lnych  w o d z ó w  angielskich, 
chociaż czyn  S ir  R. S to p fo rd a  m o ż e  jeszcze 
w y ż e j  cen iony  być w in ie n ,  k iedy z mniejszą 
silą zu ro jną  liczniejszego n iep rzy jac ie la  z n ie ­
r ó w n i e  m nie jszą s tra tą  pokonał .  W y p a d e k ,  
k t o r /  n o w e  w y na lazk i  m a ry n a rk i  naszćj u- 
w ie n c z y ł  i p o d z iw ie n ia  godna  doskonałość,  do  
której ar ty le ryą  p o d łu g  m e to d y  K ap itan a  H a -  
stings na pok ładzie  «KxceIIent« w  F o r ts m o u -  
cie n a s a m p rz ó d  W skazanej ,  d o p r o w a d z o n o ,  
udow odnione są jaknajśyyietniej okropnemi
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sku tkam i ognia n aszego  n a p r z e c i w  b a te ry o m  
200 dzia łam i na jeż o n y m  i p rz e z  6000czną z a ­
łogę b ro n io n y m . C z y n  te n  by ł w ie lk i  i ś w ie ­
tny. O n  w sk rzes i ł  p a m ią tk ę  d a w n e j  s ła w y  
m a ry n a rk i  angielskiej. W szakże  m il i ta rne  k o ­
rzyśc i w y p a d k u  te g o ,  jakko lw iek  one  p o d  
w z g lę d e m  losu  Syry i  w a ż n e  są i p r a w ie  sta­
n ó w c i e ,  n ie  m o g ę  je d n a k ,  zw a ż a ją c  na p rz y ­
sz ło ść ,  z po li tycznym i i m o ra ln e m i  ko rzyśc ia­
m i iść w  p o r ó w n a n ie .  N ie c h c e m y  się r o z ­
w o d z ić  n ad  w z r o s te m  w p ł y w u  i p rzew ag i ,  
jaki p rz e z  n ie z a c h w ia n ą  zgodę zachodzącą  
m ię d z y  angielskimi i tu reck im i o f iceram i i p rzez  
po m y ś ln o ść  o r ę ż o w i  ich to w arz y szą cą ,  k o rona  
i n a ró d  angielski na c a ły m  W s c h o d z ie  o t r z y ­
m u ją ;  w s p o m in a m y  tu  ty lko o jednej nieosza- 
c o w a n ć j  k o rz y śc i ,  t. j. że obecn ie  n a jg łó ­
w n ie j s z a  i najgroźniejsza p o b u d k a  do w o jn y  
m ię d z y  z w ią z k o w y m i  i F ra n c y ą  na raz  niknie. 
L o sy  Syryi te ra z  p rze z  to  ro zs trz y g n ię te ,  że 
się z n o w u  w  w o j s k o w e  posiadanie  S u łtana  
dosta ła .  N igdzie z p rz y z w o i to śc ią  w n io se k  
n ie  m oże  być ucz y n io n y ,  aby A cre  M eh m ed o -  
w i  A lem u z w r ó c o n o .  E g ip t  te raz  ty lko sp o r ­
n y m  p rz e d m io te m  a w  tej m ie rze  li tylko od  
sam ego  Baszy za leży ,  ca łe m u  s p o r o w i  tam ę  
p o ło ż y ć ;  p o w in ie n  tylko p o d a n e  m u  przez  
z w ią z k o w y c h  w a r u n k i  p rzy ią ć ,  w z g lę d e m  
k tó r y c h ,  leżeli nie jest zupe łn ie  z ro z u m u  
o b r a n y ,  sp o d z ie w a ć  się nie  m o ż e ,  że je pole 
p sz y ,  jeżeli n ieszczęsną dla siebie w a lk ę  p r z e ­
d łu ż y ;  o w s z e m  m usi się te raz  p rz e k o n a ć ,  że 
p rz e z  n o w e  klęski s p r a w ę  w łasną  ty lko p o ­
gorszy  X

W ie lu  znaczn ie jszych  m ie sz k a ń c ó w  B ry n g h -  
t o n u ,  Xięciu R ic h m o n d ,  jako  L o r d o w i  P o ­
ru c z n ik o w i  H ra b s tw a  w y s ta w i l i  n ie o b ro n n y  
s tan  tegoż m iasta  na  w y p a d e k  w o jn y ,  k tó ry  
to  L o r d  z w r ó c i ł  w  ty m  w zg lę d z ie  u w a g ę  
Pcządu.

P o m n ik  dla z m a r łe g o  L o rd a  H o lan d  m a 
b y ć  za p re n u m e ra tą  w y s ta w io n y .

VVicher, k tó ry  osta tn iego  w to r k u  dą ł  s t ra ­
sz l iw ie ,  b y ł  daleko siln ie jszym , niżeli w  z e ­
sz ły  piątek. N a  p rzedm ieśc iach  L o n d y n u  i w  
P a rk u  dachy  p o z r y w a ł  i d r z e w a  p o w y w ra c a ł .  
W łaśc ic ie le  czó łen  na T am iz ie  w ie lką  p o n ie ­
śli s t r a tę ,  a z ra n a  po  b u rz y  cała rzeka  okry tą  
b y ła  szczątkam i.  Je szcze  sm utniejsze w i a d o ­
m o śc i  d o ch o d z ą  od b r z e g ó w .

N ieszc zęś l iw e  w y p a d k i  na  kolei żelaznćj 
p o n o w io n e ,  z n ie w o l i ły  I z b ę  h a n d l o w ą ,  aby  
p rz e z  p o d p u łk o w n ik a  S ir  F ry d e ry k  S ch m id t  
b y ły  z a rz ą d z o n e  ś le d z tw a ,  k tó re  w  m iesiącu  
S ie r p n iu  i W r z e ś n iu  o d b y w a ły  się na  kolei 
żelaznej z H ul i D erby .  T e n ż e  przypisuie  m a j­
s t ro m  n aszym  w ie lk ie  i n ie  d o  W ybaczenia  le ­

n i s t w o ,  o ra z  po leca  użycie  w ięk sze g o  p r z y ­
g o to w a n ia ;  sp o d z ie w a ć  się p rz e to  n a leż y ,  że 
u w a g a  P a r la m e n tu  dosyć  w sz e śn ie  na  ten  
p r z e d m io t  z w r ó c o n ą  zostanie.

W  depeszy  K o m m o d o r a  N a p ie r  czy tam y 
n a s tę p u ją c e  szczegóły  o E m ir z e  B e sch ir :  „ D o ­
w ie d z ia łe m  s i ę , że E m i r  B esch ir  p r z e p r a w i w ­
szy się p rz e z  Psią rze k ę ,  z ty łu  p rzyszed ł  p o d  
k o rp u s  n iep rzy jac ie lsk i ,  w e z w a ł e m  g o ,  aby  
dale) p o s tę p o w a ł ,  u p o w a ż n iw s z y  o raz  O m e ra  
B e ja ,  aby z d w o m a  b a ta l ionam i po łączy ł się 
z E m i r e m  . B esch ir .  T o  poruszen ie  by ło  z 
w ie lk ą  zręcznośc ią  p rz e z  O m e r a  Beja w y k o ­
n a n e ,  o  godzin ie  2ićj s łyszel iśm y ogień  po­
chodzący  z ty łu  w o jsk a  n ieprzyjacie lskie-  
go. W  tej to  b i tw ie  z a b ra n o  c h o rą g w ie  
lb r a h i m o w i .  O p ró c z  N ap ie ra  i E m ir a  Beschi- 
r a ,  m ieli  tu  jeszcze udział G e n e ra ło w ie  dyyvi- 
zy i :  Selim  Basza i J a c h m u s ,  o ra z  P u łk o w ik  
Hodges.« — W  przyp isku  do tej depeszy  s to it  
"Z a p o m n ia łem  w s p o m n ie ć ,  że E m i r  Beschir,  
lu b o  n ie  nadszed ł  w  czasie s tó s o w n y m ,  ale 
p rzecież  zn a cz n e  w y ś w ia d c z y ł  u s ług i ,  w s t r z y ­
m a w s z y  2000 ludz i ,  k tó rz y  szli po łączyć  się 
z w o js k ie m  łb ra h im a  Baszy.«

Z  d n i a  1. G r u d n i a .
M o r n i n g - C h r o n i c l e  o p o w ia d a ,  że A d­

m ira l  S to p fo rd  n ie rh ę tn e m  p a trz y ł  ok iem  na 
p rzy puszczen ie  s z t u r m u  do  St. J e a n  d ’Acre 
i ze go juz  chciał za n iech ać ,  gdy  o k rę t  p a ro ­
w y  „ W e z u w i u s z 11 przywiózł z Anglii rozkaz, 
a b y  n ie z w ło c z n ie  r a d ę  w o je n n ą  z w o ła ł  i na- 
radz i ł  s ię ,  czuliby ile m ożnośc i  zaraz  sz tu rm u  
do tego miasta  p rzy p u śc ić  n ie m ożna .  W  sku­
tek w ię c  tej rady  w o je n n e j  p o s ta n o w io n o  nie­
z w ło c z n ie  d z ie ło  to uskutecznić .  W s p o m n ia ­
ny  dz ienn ik  d o d a je ,  ż e ,  jeżeli M e h m ed  Ali te­
raz  s w e g o  poddan ia  się nie p rzy sp ie sz y , m ó g ł­
by  go b a rd z o  ł a tw o  rokosz  zn iechęconego  n ad  
m ia rę  ludu egipskiego do  tego zm usić . K u- 
r y  e r  m o c n o  jest tern o b u r z o n y ,  że dziennik  
m in is te rya lriy  p rzez  p o w y ż sz e  uw ag i zda je  się 
chcieć, ubliżać zasługom  A dm ira ła  S topforda.  
„ O d  k tóregoż to  czasu ,  p o w ia d a  ten  dziennik  
p rzy w ła szc za ła  sobie adm iralicya u rz ę d o w a n ie  
d w o rsk ie j  rad y  w o je n n e j  i przyję ła  na  siebie 
o b o w ią z e k  w  odda len iu  o sto mil od  w id o ­
w n i  w o jn y  p rz e p isy w a n ia  s p o s o b ó w ,  jak 
w o jn ę  p r o w a d z ić ,  k iedy  b i tw ę  s toczyć a lbo  
do  tw ie rd z y  s z tu rm  przypuScić należy ? W  taki 
w ię c  sposób  m ie libyśm y w ła ś c iw ie  naszym  
L o r d o m  p rzy  adm iralicyi zdobycie Beirufu, 
klęskę Solimaria Baszy i Wszystkie inne z w y -  
c ię z tw a  do  z a w d z ię c z a n ia ,  k tó re  w  n iedo rze­
c z n y  i n ie w d z ię cz n y  sposób  nieugię tem u m ę. 
s t w u  N a p ie ra  i m is t rz o w sk im  ko inb inacyorp



walecznego w e te ran a  Stopforda przypisuje­
my. “

VV gazecie dworsk ić)  dzisiejszego w ieczora  
umieszczone będą niektóre u rzęd o w e  depesze 
o  oblężeniu i zdobyciu St. Jean  d ’Acre. Z r a ­
po rtu  Pułkow nika  Sir Karola Sm itha okazuje 
się , i e  w  czasie wysadzenia składu prochu  
W  p ow ie trze ,  każda żyjąca istota w śró d  prze­
strzeni 60,000 k w a d ra to w y c h  y a rd ó w  śmierć 
znalazła, i że może nigdy jeszcze w  tak k ró­
tkim przeciągu czasu tak wielkiego nie z rzą­
dzono nieszczęścia. Kapitan R obert  S topford, 
syn A dm ira ła , p rzyw ióz ł te depesze.

G l o b  e pow iada , że napomknienia „S tan­
dard a jakoby może chciano odstąpić Anglii
St. J ean  d ’A cre ,  i jeszcze jednego albo kilku 
innych p u n k tó w  W Syryi, jest zupełnie bez­
zasadne. „N a wszystkie tw ierdzenia  tego ro* 
dzaju ,  pow iada dziennik m inis tervalny , d o ­
syć będzie odpow iedzieć, że traktat londyński 
w yraźnie  w kłada  obow iązek  na w pływ ające  
doń m o cars tw a ,  ażeby żadne z nich o zabo­
rze  jakićj części kraju nie myślało.*1

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 14. Listopada.

Dzisiejsza gazeta dw orska  zaw iera  dekret 
uwiadamiający publiczność, źe kommissya li­
kwidacyjna d ługów  k ra jow ych ,  która dotąd 
składała się z jednego Prezesa i 2ch członków, 
dekretem z dnia 16. Lutego 1836 ustanow io­
n y ch ,  odtąd składać się będzie z jednej tylko 
osoby , z tytułem Dyrektora  generalnego li- 
kwidacyi. Na ten urząd jest teraz m ian o w a­
ny Don Jó ze f  Garaj. Drugi zaś dekret z w o ­
łuje kom m issyą , celem podania ś rodków  Rzą 
dzącćj w ładzy dla ustalenia na n o w o  i w z m o ­
cnienia kredytu naro d o w eg o ,  w zyw ając  przy- 
teru °  prędkie zaprow adzenie  porządku go­
spodarczego przy organizacyi wszelkich gałę­
zi publicznego długu. W  tej kommissyi zasia­
dają: Don Manuel Cantero, D yrek to r  jako P re ­
zes, prócz tego Don Joze G ara j ,  Don Pedro  
Surra  i Hull, Don Jose  JHigino de Arche i D o n  
Jose  Borrajo.

H o I a n d y  a.
Z A m s z t e r d a m u ,  dn. 22. Listopada. 

W yszło  już programa o hołdzie. N. K ró­
lestw o m a i ą  zamiar w ~dniu 27. t. m. odbyć 
solenny w jazd  do tute|szej stolicy; 28. ma być 
hołd składany, potem wielka Gala u D w o ru ,  
na kt,órą osoby wyższego rzędu zaproszone 
być mają. W ieczorem  powszechna i l l u m i n a -  
cya; dnia 29. Gala u D w o r u ,  gdzie posłow ie  
zagraniczni zaproszeni będą ;  w  dniu 30. galo­
w e  przedstawienie w  miejskim tea trze ; w  
dniu I, Grudnia Felix M eretis ,  2. bal u Dyyo*

r?.’ .3 '.  p rzedstaw ienie  francuzkie w  teatrze 
M iejskim, 4. opera  w łoska , 5. zaś p o w ró t  N N  
Państw a do H a g i ;  gdzie W d n u ? ? .  Z  b y ł .  
bal dw orski. J

S z w e c y  a.
Z  C h r i s t i a n i i ,  dnia 9. Listopada.

H and low y  i przyjażny traktat między S z w e -  
cyą i N orw egią  z jednej a Portą  z drugiej za- , 
w a r ty  s trony , doszedł do publicznćj w iad o ­
mości.  ̂Zupełnie on jest zgodny znowertii u- 
kładami innych morskich m ocarstw . D o zw o ­
lono w p row adzen ie  i w y prow adzen ie  to w a t :  
r ó w ,  za opłatą podatku 3 procentu od ich 
w artośc i;  tym  sposobem zniesione są u trudze­
nia i przeszkody, których dotąd doznaw ała  
żegluga zew n ę trzn a ,  istniejąca pomiędzy tu- 
reckiemi miastami portow ćm i. 

i A  u  s  t r  y  a.
Z W’ i edni a , > dnia 23. Listopada •l - 

W iedeńska Gazeta pisze »O prócz P oruczn i­
ka bregaty  Palt!, którego m ę z tw o  przy z d o ­
byciu Saidy o rde rem  korony źelaznćj 3 klassy 
w ynagrodzone  b y ło ,  N. M onarcha sw ojćm  
postanowieniem  z daty 13. L istopada wiele 
innych osób z m arynarki znakomitćmi orde­
rami i medalami ozdobić raczył, którzy m ę ­
żnie odznaczyli się w  tćj w ypraw ie .

T u r c y  a, ' .
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 11. Listopada. 
(Guz, P o w ie j  — iStósownie do podanych 

już w  piśmie riaszem w a ru n k ó w ,  że 1) Meh- 
m ed Ali i po tom kow ie  jego na przyszłość mają 
i tylko zostawać ku Porcie w  scisłych stósun- 

kach poddaństw a i zawisłych w iełkorządz- 
c ó w ;  2) haracz opłacać* i 3) wszelkie oznaki 
i godła, choć najmniejszćj dow odzące  n ieza­
wisłości, złożyć — w ypada  , że n iezw łócznie  
tez m undur  wojska tureckiego zostanie znie- 
S‘°.ny* *.e bandery  osobnćj na okrętach 
U  icekrólowi zatknąć nie w o ln o ,  lecz źe i 
m undur  wojska i bandery  muszą być tureckie. 
O raz  miałaby P o rta  p ra w o  rozkazania mu, 
ile wojska u trzym yw ać  ma i t. d,

E g i p t .  
z  A l e x a n d r y i ,  dnia 12. Listopada.

(Kur .  f ra nc . )  — W iadom ość  o zajęciu St. 
Jean  d Acre spraw iła  tu wielką t rw o g ę .  Przy 
odpłynięciu statku parow ego  -E u p h raU  pani- 
czna o b aw a  całą ludność ogarnęła , sądzącą, 
ze teraz niezwłocznie  Alexandryę bom bardo­
w ać  zaczną. Basza dow iedz iaw szy  sfę , źe 
stracił jednę z najpiękniejszych pereł w  koro­
nie sw o jć j ,  bardziej oburzenie ,  aniźplj o b aw ę  
okazywał. Przysięgał, że się pomści i każdćj 
piędzi ziemi swój bronić będzie; przecież 
udało się K onsulom  przywieść go do upaznię-
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tania się; przedstawiali m u niebezpieczeństwo, 
jakieby z  dalszego opojru koniecznie w yniknąć, 
musiało. .Na odbytćj dn. 11, W 'pa łacu  radzie 
wielkfćj ośwdadćzył Basza, że ponieważ je­
dnak koalicyi czoła stawić nie może i n a w e t  
opatrzność  sama p r z e c i e  ntethu być się zd a ­
je, on  trak ta tow i z d. 15. Lipca poddać się go­
tó w .  Jeszcze  tego samego dnia wysia ł gonća 
d o  Ib rah im a  Baszy z rozkazem , aby natych­
miast do Egiptu  pow ró c i ł  i z całą armią s w o ­
ją nad granicą Syryi p rzy  samym krańcu p u ­
styni s taną ł;  innego gońca w y s łan o ,  aby pu ł­
ki będące w  pochodzie do Sy ry i ,  odwołać, 
a trzeci goniec udał się do G uberna to ra  Ka- 
h iry  z rozkazem , aby zaciągów do Wojska 
m iędzy  Beduinami i Fe llah ’ami natychmiast 
zaniechał. • Dnia następnego 'Oznajm ił Basza 
u rzędow nie  K onsu lom , że 'flottę turecką 
zw ró c ić  chce , skoro Reprezentanci sprzymie­
rzonych  m ocars tw  dziedziczne posiadanie E g i­
p tu  mu zabezpieczą. W y p raw io n o  n iebaw em  
o k rę ty , aby te n o w e  propozycye Baszy do 
A dm irała  Stopforda i do Konstantyńopola 
p rzew ieść ,  a statek p a ro w y  «E uphra t“ wiezie 
tę  w iadom ość do F r a n c j i ,  abj’ rząd francuzki 
w szelkie  trudności czćm prędzćj mógł usunąć.

_— — D  z i e n  ni  k.  s p o  r ó  w  po tw ierdza  te 
w iadom ośc i ,  zaś K o n s t y t u c y o n i s t a  udzie­
la pismo z Alexandryi tejże daty , w  którym 
W yrażają, ze wszystkie te now iny  niczem nie 
Są, jak tylko p o g ł o s k ą .  P o sta n o w ie n ie  Ba- 
szy nie jest jeszcze publiczności w iadom e a to 
z a p e w n e  przez dni kilka jeszcze tak potrw a. 
«Nie m ożna tego zataić (pow iadają  dalej w  tem  
p iśm ie) ,  i e  sp raw y  Baszy w  opłakania go­
dnym  stanie. F r a n c y a w p ły w  swój na W s c h o ­
dzie zupełnie straciła. S łychać, że Mehmed 
Ali Pariu Gochelet cierpkie czynił w y rz u ty  
i na rząd francuzki gorzko narzekał. „R ząd  
f rancuzki, rzeki, jest spraw cą nieszczęścia 
mego. Byłem tak obłąkany , zem rzetelności 
w aszej u fa ł,  bo  w y  to gw arantow aliście  mi 
posiadanie Egiptu i iśyryi, aby zwyciężki po­
chód armii mojej u stóp 1'auru wstrzym ać. 
Mógłbym był w ó w c z a s  losy wielkiego państw a 
zmienić.  ̂ Rząd francuzki zdradził m ię , uda- 
w a ją c ,  że  się mną opiekuje, a teraz jestem 
zupełnie złupiony. Potom ność rozstrzygnie, 
na  czyjćj s tronie była p raw ność  i szlachetność."

Rozmaite wiadomości
P o w r ó t  J W .  A rcy-B iskupa  D unina z K o ­

łobrzegu do tutejszćj Archidyecezyi, napełnia­
jąc radością serca wszystkich katolików, sza­
nujących religią i naczelnika syyego kościoła,

podał myśl Panu  K iszw altrow i, .  nauczycielo­
w i  muzyki w  Poznaniu , uczczenia pamiątki 
dnia 5. Sierpnia r. b. jako dnia przybycia A r­
c y -P a s te rz a  do Poznania , u tw o re m  m uzy­
cznym  na p ia n o r fo r te ,  połączonym ze śpie­
w e m  i pośw ięcenia  swej pracy temuż Arcy- 
Biskupowi. Ś p ie w  skierow any do samego 
p o w ro tu  brzmi w  następujących s łow ach :

-Ju ż  jedzie! już wraca! To echo głośne,
Przynosi ze wszech stron Wieści radosne.
W  nocy dziewięćkroć w spiż serce uderza,
Gdy nam zwiastują wjazd Arcy - Pasterza,
Dnia drugiego skoro świta,
Lud pasterza swego wita,
Każdy wita i Izę roni, 1
D rąc się do ojcowskiej dłoni.
Z tej bierze błogosławieństwo !
Lud wszystek i duchowieństwo.- >

Pod napisem zaś „U lum inacya", w  odniesie­
niu do rzeczywiście nastąpionego oświetlenia 
miasta przez wielką część m ieszkańców Po­
znania , n a w e t  n iekato lików , umieścił au tor  
w iersze  następujące:

-Po burzy słońce tem jaśnićj świeci, 
W szystko się cieszy i starce i dzieci, 
W ieczorną p"orą światłu księżyca 
Tysiące ogni mile przyświeca...

N ie w iele  zaiste po trzeba , ' aby poznać , jak 
ten  z innych m iar zasłużony zwolennik  Klii, 
mało znalazł w z g lę d ó w  u kapłanek Apollina, 
k tokolwiek jednak bez oku larów  Skaligera 
uważać zechce u tw ó r  ten jako rzecz d o ry w -  
czą ,  w y w o ła n ą ,  okolicznością acz upragnio­
n ą ,  niespodzianie wszakże przypadłą , gdzie 
serce autora dzieląc radość pow szechną, p rz e ­
m aw iało  prostem natchnieniem bez oglądania 
się na jakiekolwiek bądź wymagania m is trzow ­
skie, ten przez w zg ląd  na dobre  jego chęci 
i piękną dążność , chybionej pod innemi w zg lę ­
dami rzeczy , na przetak ściślejszych badań nie 
rzuci,  ow szem  szczytnością ce lu ,  śmiałość 
uchw yconego nad sity przedsięwzięcia unie- 
w in i.  Tak  rozum iem y, sądziłby każdy, k tó­
ry ,  rządząc się jakierni bądź zasadami, ale za- 
sadaińi — umie szanow ać religijne uczucie in­
nych w spó łm ieszkańców , choćby tćż sp raw a  
kościoła katolickiego r los A rcy  - Pasterza jego, 
mało albo w cale  go nie obchodziły. Nie tak 
w yrozum ia łym  na ten u tw ó r  P . K iszw altra  
okazał się R edak to r  w ychodzącego  w  P ozna­
niu ..Tygodnika literackiego", pisma czy tyw a­
nego po największej części przez katolików. 
N ie w a h a ł  się on umieścić w  JV§ 46. tego 
pisma następującego doniesienia: 

a W  tych dniach w ysz ło  — W spom nienia  
piątego Sierpnia (d n ia ,  w  k tórym  podobno 
X. A rcy-B iskup  Dunin  do Poznania p o w r ó ­
cił) charakterystycznie na fortepian ułożona



przez Pana Kiszwaltra. Przyłączona poe- 
zya godna p rzedm iotu!*

W  tych krótkich w y razach ,  k tó re  dla p e ­
wniejszej p rzenośni, podźw iga do w ła śc iw e ­
go znaczenia niezapomniany znak" w ykrzykn i­
ka , zaw ar ł  Redaktor fiad cały o spraw ie, k tóra  
W historyi kościoła katolickiego do późnych 
przejść  ma w ie k ó w ,  a w ażąc  ją na ró w n i  
z niedonoszonytn p łodem  poetyczno - m uzy­
kalnego pom ysłu , usiłuje w  świetle śmieszno­
ści i naigrawania w ystaw ić  publiczności w y ­
padek, w  k tó ry m  ona najświetniejszy objawiła 
udział. Nie chcem y ubiegać w y p a d k ó w  zga­
d y w an iem , jaką wdzięczność mieć będzie p u ­
bliczność katolicka R edak to row i Tygodnika 
literackiego za to  doniesienie, nie ob jaw im y  
dom ysłu ,  z jakiem uczuciem przyjęła udaną 
p rzez  niego niew iadom ość dnia przyjazdu J a ­
śnie W ie lm ożnego  A rcy-B iskupa  Dunina do 
P oznan ia ,  lecz sponiewieranie  płochą igraszką 
pismacką tak w ażnej sp raw y  kościoła i rados­
nych uczuć, p o w ro tem  Naczelnika jego, w  p r a ­
w y c h  czcicielach religii w z b u d zo n y ch ,  nie 
zostaw i jej z apew ne  d lu ić j  w  w ątp liw ośc i  o 
dążności jego pisma, którego 42. doniesie­
n iem  o w yjśc iu  na w idok  publiczny kazań 
Xiędza T repk i ,  gdzie go nie bardzo grzecznym 
epitetem « Jak iś"  uda row ać  raczył, autora 
sw ego o sw aw o ln e  szarzanie im ion  ducho­
w n y c h  OAÓb podejrzanym, już uczynił. Dalecy 
jesteśmy od myśli narzucania kom ukolwiek 
bądź zdań i w yobrażeń  naszych o rzeczy, s łu ­
sznie przecież spodziewać nam  się godzi, źe 
tak koszlawo początkujący Redaktor, znajdzie 
w  spraw iedliw ej opinii zasłużoną swej dążno­
ści zapłatę.

S p o s ó b  ż y c i a  k r ó l o w e j  W i k t o r y i . — 
jyUn+tet Service G azette"  Ta w  i era pod p ow yż­
szym napisem , co n a s tę p u je : K ró lów a w staje  
rano ;  w y jąw szy ipo  dw orsk ich  balach, rzadko 
o pól do ósmej jeszcze |est w  łóżku. W  każ­
dym  pokoju gościnnym stoi fortepijan, z któ­
rych  jeden bardzo pysznv. Jes t  on z różane­
go- d r z e w a ,, Wykładany piękhemi ozdobami! i 
kosztuje "15Q0 g^yineów. Q  godzinie trzećićj 
dają ha stół drugie śniadanie (luncheon), po- 
cżem Jej król. Mość m inis trów  i. tym podobne 
osoby przyjmuje, O  godzinie piątej wyjeżdża 
z s w y m  pocztem z' domu i p rzejechaw szy się 
p ó ' zw ierzyńcu , jwraca zwyczajnie o godzinie 
sióchpejTub ó kw adrans na ósmą do pałacu. 
Obiad je o t rzy .kw adranse  na ósm ą, w  dniach 
0 E^1r^ , c T wcześniej. , ZwyM e siada 30
osob do yej (Stnłij. j K r ó lo w a  jest zaw sze  o b e ­
cną; tylko .w  w ieczorach  balowych j a d a -yr 
swoich,pokóiacH. -Zajmuje oha rńiejłfce z a w ­
sze póśrcdwu i fcawi przeszło kwadrans prży

stole. Podczas stołu p rzeg ryw a  jedna z band 
m uzycznych, gw ardyj. Zaraz  po stole w  je­
dnym  z pomniejszych pokoi dają herbatę  i ka­
w ę .  Resztę w ieczora  spędza na muzyce i ro z ­
m o w ie ,  a o  pół do dw unastć j  udaje się na 
spoczynek do sw y ch  pokoi.

P o d r ó ż n a  w y s p ę  Ś t ć j  H e l e n y . ^ - P o ­
niew aż  tćmi czasy w  dziennikach publicznych 
często jest w zm ianka  o miejscu, gdzie spoczy­
wają zwłoki N appleona, sądzimy w ięc ,  iż 
nie od rzeczy będzie ,  jeżeli o tern nniejscu p o ­
bieżnie napomkniemy. W yspa Śtej H eleny  
leżąca w  po łudn iow ej stronie gorącej strefy, 
stanovyi punkt ś rodkow y między Afryką i 
Ameryką, chociaż w ed łu g  podziału geograficz­
nego do tćj pierw szćj części świata należy i 
W ystawiona jest w  wielkim  stopniu na w ia try ,  
które ustawicznie z p o łu d n io w o -  w schodnićj 
s trony na zachód wieją.. Dla tego okhęty że­
glujące z E u ropy  ku wyspie  Stój H e leny  , dla 
zaopatrzenia się w  świeżą w o d ę ,  zmuszone 
są praw ie  prostopadle przecinać rów n ik  i że­
g low ać aż po za| zw ro tn ik ,  z kąd potem  p rzy  
pom yślnem  w ie trze  w sch o d n im , prosto na 
■wyspę Śtćj Heleny zawijają. Droga ta co do 
odległości jest w p ra w d z ie  dalsza, ale co do 
czasu najkrótsza. Fregata francuzka, k tóra .po  
zw łoki cesarza Napoleona W to- miejsce , o d ­
p łynęła , dla dostania sję tam , odbyła 2140 mil 
ł rancuzkich, a w  p o w ro c ie  1890 m il drogi 
odbędzie.

P o d r ó ż  n a p o w i e t r z n a  w  A n g l i i .  
Dziennik „L im erick -Chronic ie" pod dniem  18. 
Października ozna jm ia : Z p ra w d z iw ą  przy­
jemnością z pew n y ch  źródeł donieść.mózemy, 
iż s law ęy  żeglarz napow ie trzny  Charles Green, 

rzyspasabia się na przyszłe Jato od b y ć  W w ie l-  
im sw ym  Nassauskim balonie p od róż  n a p o ­

w ie trzną  z D ublina , a jeśli wiś.tr posłuży, 
przelecieć po nad  Anglię i na jakow y punkt 
europejskiego stałegp lądu się spuścić. P a n  
G reen  p rzygotow uje  oraz dzieło o n apow ie ­
trznej żegludze, które  drukiem w ydać  zamyśla 
i w iadom o nam także,, iż: nie ustaje w  s w e m  
przedsięwzięciu  pusMafeniai etę, W jR odróż  po 
nad Atlaptyqkie.m orze do A m eryk i; skóro do 
tak dalękićj podróży odpow iedni halon p rz y ­
gotuje. . . . iax**ąa •

N o w y  p a t r y j a r c h a .  -rr W  Steinland w  
Anglii umąrł dnia 3. W rześn ia  kupiec M artóa- 
dgke Ąspinal mający {at;81, k tóry kamieniami 
handel p row adził .  C z ło w iek  ten, był p r a w ­

d z i w y m  patryjarchąj gdyż;pozostaw ił 250 po- 
0tp m fó w . t lżftlje^.tt YJ.,d*ie<ii„'j 97 w n u k ó w ,  138 

p ra w n u k ó w ,  a troje praprawnuków;,, Gdy 
w  tym sposobie okazuje się b łogosław ieństw o  
boże , w ięc  nić ma (jejw j j • iż ludność Wielkićj 
Brytanii tak nadzwyczajnie się wzmaga. Rzecz



następująca posłuży za p rzykład : Ludność  
szkockiego fabrycznego miasta Glasgowa r. 
1801 w y ń o s i l r  83,769 dusz; a r .1 8 4 0  liczyła 
już 271,656! A w ię c  w  przeciągu 39 lat 
187,887 dusz przybyło, 

fi Ż n a n y  p a r y s k i  b a n k i e r  L a  fi t e ,  kupił 
majętność M a i s ó n ś  pod Paryżem , (która 
przedtćm  do hrabi Artois a potem  do m ar­
szałka Lannes należała),' razem  z rozległym 
zw ie rzyńcem  i założył tamże szczególniejszą 
osadę , to jest miasto z samych wiejskich 
dworków,*- Za 8000 f ran k ó w , można tam na­
być najpiękniejszej w ili  z o g ro d em ; kilka set 
takow ych  wił już jest g o to w y c h ,  a p raw ie  
wszystkie bu d o w an e  są w  różnym  stylu. T ym - 
sposobam cala w ło ść  ta postępuje* za danym 
popędem . Zamiast jednego pałacu posiada­
nego przez jedną familiję; pow stało  teraz k il­
ka tysięcy wiejskięh d w o r k ó w  i pałacyków. 
Za kilka lat M a i s o n s - L a f i t e  będzie jednćm 

r z  najpowabniejszych i najprzyjemniejszych 
miast francuzkich; #ą tam  już kąpiele i kościoły, 
a w  nosić m ożna, że i bez teatru się nie obej­
dzie;  w ted y  t rudno ,  aby które miasto z Mai- 
aons-Lafite  w  p o rów nan ie  iść mogło. Każdy 
o tw a r ty  p lac, każda aleja ma nazwisko jakie­
go sławnego męża. N o w o  powstające to 
m iasto ,  nigdy nie będzie miało jednostajnćj, 
pod  liniję pociągniętćj postaci, lecz zawsze 

« ro z m a ito ś c ią  budo w y  i położeniem zajm ować 
będzie.

D o ś w i a d c z e n i a  ś c i e ś n i o n ć m p o w i e -  
t r z e m ,  od b y w an o  n iedaw no  w  Chaillot nie­
daleko Paryża. W ynalazcy pokazali najprzód

Eo w ó z . k tórym  śeieśnione pow ie trze  w  wszei- 
ich kierunkach po w o d z i ło ,  potem  w y s t rz e ­

lono z działa, do nabicia którego podobnież 
pow ie trza  zamiast prochu  użyto. Nakoniec 
w y s taw io n o  pow ie trzem  napełnioną machinę, 
ł  którćj jak z pom py  lub sikawki na 60 stóp 
paryskich w o d a  w  górę  tryskała.

L a m a r t i n e .  — Dzienniki francuzkie do ­
noszą, że Pan  Lam artine zostający jak w iad o ­
m o ,  ód czasu swćj podróży po Wschodzie, 
w  niepomyślnych okolicznościach finansowych, 
zażądał przed kilką dniam i, aby m u wydzia ł 
d u  t h e a t r e  f r a n ę a i s ,  za mający być w k r ó ­
tce p rzedstaw iony jego d ram at:  „Toussaint 
l’O v er tu re ,“ z przynależnego m u honoraryum , 
10,000 f ran k ó w  naprzód  zaliczył. K om ite t u- 
dał się do Pana Rerausata , Ministra sp raw  
w e w n ę t r z n y c h , a ten  zapytał się w  tćj m ie­
rze Pana  Th iers’a. Pan Thier* od rzek ł:  „Nie 
tylko 10,000, ale n a w e t  20,000 , 30,000, 50,000 
f ran k ó w  daj W P aa Panu L am art in e ,  skoro  
tego zażąda."

W  poniedziałek dnia 14. G rudnia  będzia 
miał zaszczyt dać M. H a u s e r ,  członek W ie­
deńskiego konse rw ato rium , wielki w ieczór  
muzykalny. C ena biletu 3. * łp . , przy kasaie 
4 złp. O. bliższych szczegółach koncertu d o ­
niosą afisze.

O B W IE S Z C Z E N IE .  "
Podaje się niniejszem do publicznej w iado ­

mości, że J P .  O t t o  F e r d y n a n d  H e n r y k  
H e p p n e r ,  particulier,  i tegoż narzeczona, 
A l b e r t y n a  A m a l i a  F l o r e n t y n a  z B r y l -  
s k i c h ,  panna , oboje ze Szrem u , kontraktem
przedślubnym  z d. 24. Listopada 1840. w sp ó l­
ność majątku w yłączyli ,  wspólność dorobku 
zaś zaprowadzili,

S z rem , dnia 26. Listopada 1840.

S zan o w n e  osoby w  stósunkach ze mną 
zostające raczą należytości sw o |e  do dnia 
18 G rudn ia  r . b. zaspokoić, inaczćj b o ­
w iem  widziałbym  się ustaw am i o prze-

l ichdaw nieniu  zmuszonym  poszukiwać 
załatwienia na drodze sądowćj. 

Poznań , dnia 6. Grudnia  1840.
R. P r z y b y l s k  

w  hotelu Saskim.

S  wieź. o holsztyńskie ostrzygł 
dzisiejszą, pocztą odebrał

handel K a r o l a  G u mpre ch ta .
Kur s  g i e ł d y  B e r l i ńskiej .

D nia  7. Grudnia 1840. Sto- Na pr. kurant

P & papie­
rami
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Obligi długu państwa . . . .  
Pr. ang. obligacje 1830. . . .
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4 100} — ,

Obligi premiow handlu morak. — 78 i 77 J ,
Obligi Kurmarchii i  bież. kup. 31 i  b i t 101}
Obligi tymci. Nowej Marchii dt. 31 10*2} 101}
tierlińtkie obligacje miejskie . 4 102} 102}
Królewieckie dito . . 4 ( Ma. . *
Elblągikie duo . • mm , -
Gdańskie dito w T . . . . . —
Zachodnio - Pr. liat y eaitawne . 31 lO lf 101}
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Pomorikie dito • • 31 _  ,' 102}
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